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Poznaniu, Wilnie ї War- 


Dr JÓZEF ZAWADZKI. 


Idea samarytańska w Polsce. 


Po wszystkie czasy od chwili, gdy 
chrystjanizm zabłysnął nad światem, mi- 
łość bliżniego kazała sumieniom opieko- 
wać się bliżnim, gdy potrzebował pomocy. 
Ale pomoc ta niezorganizowana, często- 
kroć nieumiejętna, nie zawsze osiągała 
swój cel, mimo szczerych chęci spełnie- 
nia obowiązku samarytańskiego. 


Dopiero druga połowa zeszłego stu- 
lecia dała nam organizację pomocy na 
Czerwonego 
tylko na 


polach bitew w postaci 
Krzyża, który działał jednak 
polach bitew. 

tylko 
twy ludzie potrzebują pomocy w wypad- 


Tymczasem nie na polu bi- 
kach nagłych, walka z siłami natury po- 
rywa codziennie, szczególniej w większych 
środowiskach, tysiące istnień i naraża je 
nietylko na śmierć, ale i kalectwo. 


Równolegle rozwija się  chirurgja 
i święci tryumfy nawet w takich wypad- 
kach, które dawniej uważano za straco- 


ne. Chirurg jednak może działać sku- 


tecznie tylko wtedy, gdy ma pod ręką 
wszelkie środki ratunku. 


To też medycyna i samarytanizm 
podały sobie rękę, aby nieść pomoc we 
wszystkich nieszczęśliwych wypadkach, 
a wspomożone ideą społeczną i jej or- 


ganizacją, dążą do tego, aby pomoc 
w wypadkach nagłych była nie tylko 
szybka, ale umiejętna i pełna. 

Z tych idei i w Polsce jeszcze 


w czasach niewoli zaczęły powstawać 
w początku ostatniego dziesięciolecia 
zeszłego stulecia — specjalne organizacje 
ratownicze, obsługiwane przez wyszko" 
lony personel lekarski. Najprzód w Kra- 


kowie i Lwowie, w parę lat później 


w Warszawie. 


Ztąd idea ta rozszerzyła się na Łódź, 
Wilno, Kijów, Lublin, zagłębie węglowe, 
Białystok, a ostatnio na Poznań, ratując 
wszędzie dziesiątki i setki tysięcy osób, 
Wszystkie 


przyjęły organizację warszawską, z której 


uległych wypadkowi. one 


wzór czerpał nietylko Petersburg i Mo- 
skwa, ale już po wojnie i Bruksela. 


Jak widzimy, jednak nie wszystkie 
mniejsze osiedla ludzkie, posiadają po- 
gotowia ratunkowe i dziedzina ta nie 


rozwija się w takiem tempie. jakiego 


wymaga bujne życie odrodzonej Polski. 


Nadszedł czas, aby powstała organi- 
zacja, która ujęłaby w swoje ręce inicja- 
tywę pod 
ruch samarytański, wszędzie, gdzie jest 


tym względem i pobudziła 


po temu potrzeba. 


ldea ta powstała przed 3-ma laty 
na l-ym zjeżdzie towarzystw ratunkowych 
i dziś została zrealizowana w postaci 
komitetu do spraw ratownictwa i pierw- 
szej pomocy lekarskiej na ll-im zjeździe 
ratunkowym w sali rady miejskiej. 


Założyciele nowej tej placówki ideo- 
wej pragną oprzeć się przy swej pracy 
o wszystkie czynniki zainteresowane: 
a więc o samorządy, kasy chorych, od- 
działy Czerwonego Krzyża, straże ognio- 
we, ochotnicze i zawodowe, stowarzy- 
szenia lekarskie oraz o tych przedewszy- 


Dr med 


stkiem, którzy icjeg samarytańską pragną 
wcielić w czyn. 

A więc pragną zająć się rozwojem 
idei samarytańskiej w Polsce, inicjując 
i dopomagając do tworzenia stacji ratun- 
kowych oraz do ulepszania istniejących, 
pragną skoordynować całą akcję sama” 
rytańską i udzielać jej pomocy moralnej 
i materjalnej, jednem słowem dążą do 
objęcia całego terytorjum Rzeczypospoli- 
tej siecią zorganizowanych stacji, mają- 
cych na celu pomoc lekarską w wypad- 
kach nagłych. 

Wielka wojna, rozruchy i niepokoje, 
które poprzedzały ją lub były jej na- 
stępstwem, stwierdziły dowodnie. że tego 
rodzaju organizacje są niezbędne nie 
tylko w czasie pokoju, lecz i wojny, tem 
więcej przeto dążyć należy, aby naród 
nasz i pod tym względem był należycie 
zorganizowany. 

Mamy nadzieję, że powstała organi- 
zacja przyczyni się do tego, że w nie- 
długim czasie nie będzie takiego osiedla 
w Polsce, w którem ofiara nieszczęśli- 
wego wypadku napróżno oczekiwałaby 


szybkiej i umiejętnej pomocy lekarskiej. 


. LUCJAN REGMUNT-SOBIESZCZAŃSKI. 


Przypudek nagłego zgonu z powodu kiły narządów krążenia, 


Na kiłę utajoną narządów wewnętrz- 


nych nie zwraca się w lecznictwie 
tyle uwagi, na ile ona zasługuje; przez 
to często nie rozpoznaje i w swoim cza- 
sie nie leczy się, na co sami chorzy w chwi- 
lach szczerości zwracają uwagę. 

Nasi badacze (F. Białokur, A. Gluziński) 
oddawna opisywali doniosłe znaczenie 
tej sprawy dla kliniki chorób wewnętrz- 
nych, jak znowu chirurdzy (Neumark) 
podkreślali doniosłość stwierdzenia kiły 


przed operacją (np. w kile stawów). 
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Za bardzo słuszne uznać należy ba- 
na odczyn Bordet- Wasser- 
manna u każdego chorego, jak to ma 


danie krwi 


miejsce w niektórych szpitalach w War- 
szawie, gdyż tą drogą często przypadki 
niejasne otrzymują odrazu należyte wy- 
świetlenie. Przypadek, o którym chcę 
pisać, należy do typowych i bardzo pou- 
czających. 

Dnia 24 z. m. w czasie przyjęć w am- 
bulatorjum Ш Dzielnicy Kasy Chorych 
w Warszawie zostałem poproszony przez 


dyżurną sanitarjuszkę do ciężko chorego, 
znajdującego się w sąsiednim gabinecie. 
Przerwawszy badanie, niezwłocznie się 
udałem, do- 
wiedziałem się, że chory przyniesiony 


tam po drodze таз 
został z ulicy mniej więcej przed godziną 
i że otrzymał już zastrzyki kamfory (0,2) 
i pantoponu (0,01) z polecenia lekarzy. 

Wszedłszy do gabinetu zobaczyłem 
mężczyznę bruneta średniego wzrostu, 
lat około 35, który wił się i prężył w bo- 
leściach, chwytając się rękoma za klatkę 
Niezwykła pozycja 


piersiową i głowę. 


(pewien opistotonus) chorego sprawiła, 
przypuszczenie 


o tężcu lub zatruciu strychniną, które 


że chwilowo  błysnęło 


wnet upadło, gdy dotknąłem chorego 
i przekonałem się, że niema napięcia 
mięśniowego ani szczękościsku. Poleci- 
łem choremu położyć się na wznak, na 
kozetce co też uczynił i zbadałem po- 
bieżnie, o ile stan ciężki i niepo- 
kój ruchowy pacjenta na to pozwalał. 
Chory średniej budowy, odżywiania upo- 


śledzonego, blady i spocony. Tętno 
koło 80, dość równe i pełne, wy* 
sokie. Ręce pomimo ciągłych ruchów 


b. blade, oczy przymknięte. 

W czasie chwilowego uspokojenia 
się chorego zdołałem przyłożyć słuchawkę 
do serca i wysłuchać: nad koniuszkiem 
i zastawkami prawemi tony głuche, nad 
tętnicą główną szmer skurczowy. 

Napad nowych bólów uniemożliwił 
dalsze badanie. Zauważyłem tylko jeszcze 
tętnienie wyrażne w dołku nadjarzmo- 
wym, co stwierdziłem i palcacją. 

Ze względu na młody wiek chorego, 
objawy stenokardji i rozstrzeni tętnicy 
głównej zapytałem chorego czy nie 
miał kiły. Chory stwierdził, 
10 laty się; napady 
wał od lutego r. b., leczył się 


że przed 
zaś mie- 


w Woło- 


zaraził 


minie, lecz „był żle leczony“. 

Ze względu na silne bóle poleciłem 
dać zastrzyk pantoponu (0,02) i po uspo 
kojeniu się chorego, oraz przyjściu dok- 
tora, ordynującego w gabinecie w tych 


godzinach, przeszedłem do swego pokoju 
przyjęć dla przyjmowania wyznaczonych 
chorych. 

Chory pomimo pomocy lekarskiej 
(jeszcze zastrzyki cardiazolu) zmarł 
przed g. 6 ppł. w separatce, do której 
został przeniesiony. 

Zastanawiając się nad rozpoznaniem, 
musiałem ująć je, jak następuje: 

Stenocardia. Aortitis luetica cum aneu- 
rysmate. 

Z. papierów, znalezionych przez przo- 
downika P.P. przy zmarłym dowiedziano 
się — prócz nazwiska, którego nie chciał 
wyjawić za iż urodził się 
w 1894 r. i był robotnikiem sezonowym 
Francji, następnie leczył się 
u specjalisty chorób wenerycznych i brał 
zastrzyki bizmutowe (kartka z receptą). 

Zważywszy, iż w danym wypadku 
kiła narządu krążenia — prawdopodniee 
mało leczona — była przyczyną zejścia, 
w tem sensie — wraz z kol. doktorem 
Е. Wicbertem — podpisałem  protokuł 
zgonu chorego. 

Ponieważ zwłoki zostały zwolnione 
przez prokuratora od sekcji sądowo-le- 
karskiej, musimy jako bezpośrednią przy- 
czynę śmierci przyjąć pęknięcie 


zycia — 


we 


anew- 
ryzmy aorty, lub naczynia serca. 
Możnaby również pomyśleć о za- 


torze wieńcowej tętnicy serca, lecz brak 
plwociny krwawej, oraz okoliczność, że 
chory cierpiał na napady podobno od 
lutego r. b. kazała oddalić to przypusz- 
czenie. 

Co się tyczy epicrisis danego przy- 
padku, to uważamy, go jako nagły 
wypadek zasłabnięcia, wymagający dora- 
żnej pomocy lekarskiej. Ponieważ wynik 
fatalny był łatwy do 
pożądanem zdawało 


przewidzenia, 
się przewiezienie 
chorego — jeszcze za życia — z ambu- 
latorjum do szpitala, gdyż śmierć chore- 
go, która się nie dała ukryć w powsta- 
łem psychicznie silnie 
nietylko na czekających 
chorych, lecz nawet na lekarzy. 


zamięszaniu, 
podziałała 


Ог Е. OBARSKI. 


Kilka słów w sprawie otruć esencją octową. 


Trucie się za stężonego 


kwasu octowego, zwanego esencją octo- 


pomocą 


wą, w okresie powojennym na gruncie 
Warszawy należy do zjawisk bardzo 
częstych. Statystyka Pogotowia Ratun- 
kowego w Warszawie wykazuje z każ- 
dym rokiem zwiększenie się liczby za- 
machów samobójczych za pomocą tej 
niebezpiecznej trucizny. 

W sprawozdaniu Pog. Rat, dotyczą- 
cem zamachów samobójczych w roku 
1928 czytamy o 
dzenia na własne życie, w tej liczbie 
o 496 przypadkach (219 mężczyzn, 270 
kobiet i 7 dzieci) otrucia 
esencji octowej, co stanowi 40,2% ogólnej 
liczby zamachów samobójczych. 

Dalej w sprawozdaniu tem czytamy, 
co następuje: 

„W ciągu całego roku nie zaobser- 
wowaliśmy natychmiastowej śmierci z po 
Ciężkie otrucia 
esencją zdarzają się nie często i te przy- 


1233 przypadkach go- 


za pomocą 


wodu otrucia kwasami. 


padki po przepłókaniu żołądka i zobo- 
jętnieniu kwasu lekarz Pog Rat. odwozi 
do szpitala w celu dalszego leczenia. 
Uważamy, że przyczyny częstego otrucia 
esencją nie należy upatrywać w wolnej 
sprzedaży esencji i zakaz sprzedaży nie 
wpłynąłby dodatnio na zmniejszenie się 
zamachów samobójczych tym środkiem. 
Jest to poprostu moda, jak w Budapesz- 
cie są modne otrucia gazem świetlnym, 
ługami, aspiriną i morfiną*. 

Statystyka Pog. Rat. podaje, że już 
na kilka lat 


liczba otruć kwasami była dosyć znacz- 


przed wojną europejską 


пр. w roku 1911 wynosiła 25] 
przypadków. W roku 1912 notowano 279 
1913—287. 
nając od 1914 roku liczba otruć kwasa- 


na — 
przypadków, w roku Poczy- 


mi, jak wogóle i liczba zamachów sa- 
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mobójczych, zaczyna spadać. We wspom” 
nianym roku przekracza nieco setkę. 
W następnych latach od 1915 do 1920 
roku nie wynosi już i setki rocznie. 

Od roku 1921 liczba otruć kwasami 
zaczyna się podnosić, dochodząc w 1925 
do 567 przypadków i do 544 w następ- 
nym roku. 

Bardziej szczegółowa statystyka otruć 
kwasami np. za rok 1926 mówi, że wśród 
544 przypadków otruć kwasami na rzecz 
trucia się esencją octową przypada 487 
przypadków, co stanowi 89,57 wszystkich 
otruć kwasami. 

W roku 1928 esencją truło się 496 
osób, co stanowi 53,5) wszystkich otruć 
184,27 otruć kwasami.(922 przypadki otruć— 
samobójstw, wtem 589 kwasami. Dalsze 
spostrzeżenia nad choremi, przewiezio- 
nemi do Dzieciątka Jezus, 
a zwłaszcza umieszczonemi na 8 oddziale 


szpitala 


tego szpitala, wykazały, że śmiertelność 
z powodu otruć esencją octową na 8 od- 
dziale w okresie 1921 — 1926 rok wy- 
nosiła 12,1% 

W ciągu 1927 i 1928 roku spostrze- 
gano na tym oddziale 57 przypadków 
otrucia esencją octową. Z liczby tej 42 
przypadki skończyły się wyzdrowieniem, 
8 osób wypisało się z poprawą i 7 zmar- 
ło, co stanowi 12,24 śmiertelności. 

W liczbie 7 zmarłych znajdowały się 
4 chore, zgon których nastąpił przed 
upływem 24 godzin, przytem u 2 nastą- 
pił on z powodu krwotoków. W 1929 r. 
oddział 34 przypadki 
esencją octową. Z tej 
chorych (20% śmiertelności) 
3 przed upływem 24 godzin i 4 w ciągu 
kilku pierwszych арі. 

W tymże roku przywieziono do 
szpitala Dzieciątka Jezus 72 osoby otrute 


zapisano na 8 
otrucia liczby 


zmarło 7 


esencją octową, z liczby tej zmarło 15 
osób (20% Jak 


z przytoczonych liczb zgonów odsetek 


śmiertelności). widać 


śmiertelności wśród otrutych 


chorych 
esencją octową i umieszczonych w szpi- 
talu Dzieciątka Jezus stale się wzmaga. 

Przeglądając liczby zejść śmiertelnych 
w następstwie otrucia się esencją octową 
w poszczególnych miesiącach stwierdzić 
muszę, że największa liczba zgonów była 
w kwietniu i maju 1929 roku, a miano- 
wicie zapisano do szpitala  otrutych 
w liczbie 21 (9 m. i 12 k.) i zgon nastą- 
pił w 8 przypadkach (2 m. i 6 k.) 7 osób 
zmarło przed upływem 24 godzin. A za 
tem śmiertelność w następstwie trucia 
się esencją octową w kwietniu i maju 
wynosiła 38%. 

Że liczba zgonów w następstwie 
otrucia esencją octową zajmuje pierwsze 
miejsce wśród otruć, świadczy o tem 
i statystyka Zakładu Medycyny Sądowej 
Uniwersytetu Warszawskiego. Podaje 
ona, że w czasie między 192] i 1926 ro- 
kiem dokonano 82 oględzin pośmiertnych 
zwłok osób, które się esencją 
W tym samym przeciągu czasu 
zbadano 14 zwłok osób po otruciu się 
kwasem solnym, 5 po kwasie siarkowym 
i 23 po karbolu. 

Na 
w ciągu tego sześciolecia było przypad- 
ków otruć stężonemi kwasami i przyj- 
które 
zakończyły się Śmierlelnie, były badane 


otruły 
octową. 


innem miejscu obliczając, ile 


mując, że wszystkie przypadki, 
pośmiertnie, doszedłem do następującego 
wniosku: Przy 1398 przypadkach otruć 
kwasami i 124 przypadkach (z tej liczby) 
zbadanych na stole sekcyjnym, śmiertel- 
ność wynosiła 8,9%, Ponieważ wspom- 
niane liczby zawierają i liczbę przypad- 
ków otruć kwasami bardziej niebezpiecz- 
nie działającemi, niż kwas octowy (kwas 
solny, siarkowy i karbolowy), przeto 
przyjąć można, że odsetek śmiertelności, 
przypadający па rzecz esencji octowej 


w okresie tego sześciolecia, będzie mniej- 


szy od 8,9%. 


Do 


otruć 


obliczeń swoich, dotyczących 


esencją, octową, muszę wtrącać 
otrucia i innemi kwasami, co tłomaczę tą 
okolicznością, że statystyka Pogotowia 
Ratunkowego, na którą ciągle się powo- 
łuję, mówi wogóle o otruciach kwasami, 
nie podając ich rodzaju, jak również nie- 
właściwie zaliczając karbol do kwasów. 

Wiadomą jest rzeczą, 
się tak 
octowa. Jest to 80% rozczyn kwasu octo- 


że w sprze- 
daży znajduje zwana esencja 
wego i ocet 
rozcieńczenie wodą należy odróżniać od 
wy- 
produkowanego drogą fermentacji z pły- 


otrzymany z tego przez 
octu naturalnego (spirytusowego), 


nów, zawierających alkohol. 


Kwas octowy, zwany również acety- 
lowym (CH; COOH) powstaje przy su- 
chej destylacji drzewa. Produkty desty- 
lacji obok gazów (głównie metanu і wo, 
doru) stanowią płyn wodny i smoła 
drzewna. Płyn wodny (nieoczyszczany 
ocet drzewny) zawiera alkohol metylowy 
w ilości | — 2% i jeszcze wiele innych 
związków, pomiędzy któremi znajduje 
się i kwas octowy w ilości 10%. 

Kwas octowy można otrzymać i na 
drodze syntetycznej z octanu wapnia lub 
z karbidu. 

Nie wchodząc w to, w jaki sposób 
otrzymany stężony kwas octowy (esencja 
octowa), znajdował się w sprzedaży 
w miesiącach kwietniu i maju roku ubie- 
głego, stwierdzić jednak muszę, że trują* 
ca siła jego była znacznie większa w tych 
porcjach, które dostały się do rąk publicz- 
ności. 

Ze statystyki wyżej 
wynika, że liczba śmiertelnych zejść po 
otruciu się esencją octową chorych, przy- 
wiezionych do szpitala Dzieciątka Jezus 
wogóle, a w szczególności na 8 jego od- 
dziale, znacznie się wzmogła w ostatnich 
3-ch latach. 

Wobec stale zwiększającej się liczby 
zejść śmiertelnych po otruciu się esencją 
octową (20% przeciętnej śmiertelności 
dochodzącej do 38% w maju i kwietniu 


przytoczonej 
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1929 roku) nasuwa się pytanie, dla czego 
podnosi się liczba zgonów po zażyciu 
tej trucizny i dlaczego znaczny odsetek 
otrutych umiera przed upływem 24 go 
dzin. 

Odpowiedź na te 2 pytania jest la- 
twa, a mianowicie trująca siła esencji 
musi być większa, bo warunki osobnicze 
desperatów, sięgająch po tę truciznę nie 
mogły się zmienić. Tak, jak pili esencję 
10:- 20 lat temu, tak piją i obecnie, na- 
tomiast śmiertelność stale się podnosi, 
przy tem co raz częściej notuje się zgo- 
ny przed upływem doby, co w równej 
mierze trzeba złożyć na karb większej 
siły trującej esencji octowej. Nie wcho- 
dzę w dociekania, jakim okolicznościom 
zwiększenie się siły 
trującej esencji octowej, stwierdzam tylko 
fakty, poparte spostrzeganiem przypad- 


ków w szpitalu i danemi liczbowemi. 


należy przypisać 


W sprawozdaniu Pog. Rat. za rok 
1928 powiedziano, że nie zaobserwowa- 
no natychmiastowej śmierci ро otruciu 
kwasami. Esencja octowa nie należy do 
takich trucizn, które dają natychmiasto- 
wą śmierć, jednakowoż wiele razy spo- 
strzegałem zgon po upływie 2-3-ch go- 
dzin. 

Co zaś się tyczy liczby cięzkich 
przypadków otruć esencją octowa, to na 
szpitalnej muszę 
powiedzieć, że wynoszą one około 40% 
wszystkich otruć tą trucizną. Otruci wspo- 
mnianą trucizną przywiezieni do szpitala 
Dzieciątka Jezus w stanie dobrym lub 


niezłym po upływie kilku godzin nieraz 


podstawie obserwacji 


mają się znacznie gorzej i stan ich trzeba 
określić, jako ciężki (krwotoki z przewo- 
obrzęk 


du pokarmowego, krwiomocz, 


krtani). 
Wspomniane sprawozdanie Pog. Rat. 


podaje, że przyczyny częstego otrucia 


należy upatrywać w modzie i że zakaz 
sprzedaży nie wpłynąłby dodatnio na 
zmniejszenie się zamachów samobójczych 
tym środkiem. 


Częste uciekanie się do tej trucizny 


nie usiłowałbym tłomaczyć tylko modą 
ale i tą okolicznością, że esencja octowa 
znajduje się prawie w każdym domu i de- 
sperat truje się najczęściej tem, co ma 
pod ręką. W ten sam sposób tłomaczyć 
można bardzo częste usiłowania trucia 
się obecnie Łatwość nabycia 
esencji octowej, jodyny i przed 1914 ro- 
kiem karbolu w dostatecznej mierze tło- 


jodyną. 


тасха częstość trucia się temi prepara- 
tami. Na częste przypadki trucia się esen- 
сја octową już w г. 1901 zwrócił uwagę 
dr J. Zawadzki, o czem mówi w sposób 
następujący: „Ги należą zatrucia umyśl- 
ne i przypadkowe. Śród zatruć zwraca 
uwagę pokaźna liczba zatrucia kwasami 
i zasadami. Już w roku 1901 wystąpili- 
ёту do sfer odnośnych z podkreśleniem 
faktu częstego trucia się przypadkowego 
Wydano też 
skutkiem tego przepisy, obostrzające sprze- 
daż tych produktów co, jak widzimy, 
zmniejszyło liczbę zatruć, choc j dziś licz- 
ba ich bynajmniej nie jest mała". Akcja 
d-ra Zawadzkiego miała na celu zapobie- 
ganie przypadkowym otruciom, jednak 
nie można pomyśleć, żeby dobrodziejstwo 
ograniczenia sprzedaży esencji octowej 
nie pozostało bez wpływu na liczbę otruć 


esencją w celach samobójczych. 


ługiem i esencją octową. 


Dr. Zawadzki mówi o wprowadzeniu 
ograniczeń w sprzedaży esencji octowej 
mając głównie na uwadze tych, którzy 
trują się przez omyłkę. 

Tymczasem dane statystyczne, doty: 
czące otruć kwasami i karbolem wskazu- 
ją, że po za okresami wojen, poczynając 


od 1901 


z każdym rokiem rośnie, a 


roku, liczba otruć kwąsami 


zatem te 


obostrzenia sprzedaży esencji octowej, 
o czem mówi dr. Zawadzki, wpły- 
nęły tylko ра zmniejszenie otruć 


przypadkowych, natomiast nie wywarły 
żadnego skutku na 
zamachów samobójczych. 


liczbę otruć, jako 


Inne'ni słowy 


chcę powiedzieć, że przepisy, połowicz- 


nie załatwiające sprawę ograniczenia 


sprzedaży esencji octowej w stosunku 


do zmniejszenia zamachów 


się liczby 


samobójczych za pomocą 


tej trucizny, 
musiały zawieść, Tylko wydanie zakazu 
sprzedaży esencji octowej może wpłynąć 
na zmniejszenie się liczby otruć tą nie- 
bezpieczną trucizną. Jak wspomniałem 
już gdzieindziej do celów gospodarczych 


niepotrzebna jest esencja octowa tylko 


ocet, to jest 5, — 10% rozczyn kwasu 
octowego. 
Wprowadzenie zakazu sprzedaży 


karbolu sprawiło, że w ostatnich latach 
Pog. Rat. notuje tylko pojedyncze przy- 
padki otrucia nim. Ścisła kontrola obrotu 
alkaloidami doprowadziła do tego, że 
lekarze Pog. Rat. całemi miesiącami nie 
spotykają się z tego rodzaju otruciami, 

I inni autorzy zwrócili uwagę na 
niebezpieczeństwo wolnej sprzedaży esen- 
cji octowej. Tak Marx mówi o 
w sposób następujący: Cd czasu wpro- 
wadzenia do handlu esencji octowej ob- 
serwuje się wzmożenie się liczb przy- 
padków trucia się nią. lstniejące prze- 
pisy w Niemczech i w Austrji nie są 
wystarczające do zapobiegania otruciom, 
powinno się esencję octową, jako środek 
spożywczy, sprzedawać tylko w takiera 
rozcieńczeniu, żeby nie mogła wywoływać 
trujących następstw. 

Według Schibkowa kwas octowy jest 
tak trujący, jak kwasy mineralne. Śmierć 
po zażyciu dużych dawek esencji octo- 
wej następuje wskutek wytwarzania się 
zakrzepów w sercu lub w naczyniach 
włosowatych, albo wskutek odruchowego 
porażenia serca oraz wskutek hemolizy 
(Pohl.) 

To zwraca 
uwagę na potrzebę zapobiegania otruciom 
w ten sposób, żeby naczynia z płynem, 
zawierającym więcej, niż 20% kwasu octo- 
wego były zaopatrzone w wyraźny napis, — 
stężony kwas octowy, esencja octowa, — 


tem 


też wspomniany autor 


ostrzeżenie przed użyciem w stanie nie- 
rozcieńczonym. Bardziej surowe przepisy, 
dotyczące sprzedaży esencji octowej, niż 


dopiero co wymienione i obowiązujące 


w Austrji od roku 1902, obowiązują 
w Niemczech. Według tych przepisów 
preparaty kwasu octowego, zawierające 
więcej, niż 159 czystego kwasu octowego 
w ilości poniżej 2 litrów, winny być sprze- 
dawane 'w specjalnych naczyniach pod 
względem kształtu i wyglądu. Naczynia 
te mają korki, które pozwalają na wypły- 
wanie zawartośei nie więcej, jak 15 ctm 
w ciągu minuty. Korek taki jest w ten 
sposób przymocowany, że nie można go 
wyjąć, chyba tylko po rozbiciu flaszki. 
Na flaszce musi być napjs, który mówi 
o rodzaju flaszki, 
kwasu octowego i wymienia nazwisko 
fabrykanta, Prócz tego musi być umiesz- 


zawartości stężeniu 


czony napis: „Ostrożnie, nierozcieńczony 
niebezpieczny dla życia*. Przepisy te nie 
dotyczą aptek. 

Na podstawie wyżej powiedzianego 

dochodzę do następujących wniosków: 
|) Esencja octowa jest trucizną silnie 
działającą. 

2) Esencja octowa w roku 1929 dała 
duży odsetek śmiertelności w szpi- 
talu Dzieciątka Jezus (przeciętna 
śmiertelność wynosi 20%, w kwie- 
tniu i maju wynosiła 38%). 

3) Przepisy, jakie istnieją obecnie 
i dotyczą sprzedaży esencji octo- 
wej, jako artykułu spożywczego, 
nie zabezpieczają przed użyciem 
jej do celów samobójczych. 

4) Wprowadzenie zakazu 

sprzedaży esencji 


wolnej 

przy- 
czyniłoby się do zmniejszenia się 
liczby 


octowej 
zamachów samobójczych 
za pomocą tej niebezpiecznej tru- 
cizny. Zamiast esencji w sprzeda- 
daży powinien być 5%-10% rozczyn 
kwasu octowego. 


Piśmiennictwo: Ratownictwo rok 1929 
N. 3, str. 3, XXX lat działalności Towa- 
rzystwa Dorażnej Pomocy Lekarskiej 


w Warszawie, 1927 rok. 


Grzywo-Dąbrowski: Przyczynek do 


statystyki samobójstw w Warszawie 
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w ostatniem dziesięcioleciu. Lekarz Pol- 
ski. rok 1927, М. 10. Zieliński: Chemja 
rok 1922. Obarski: W spra- 
wie otruć kwasami stężonemi (octowym, 


Now. Lek. rok 


organiczna, 


solnym i siarkowym), 


1928 Nr 9. Zawadzki: XXX lat działal- 
ności Tow. Dor. Pom. Lek. str. 78. Marx: 
Munch. Med. Woch rok 1914, str. 1326. 
Schibkow cyt. Pohla. Toxikologie, rok 
1929, str. 107. Pohl tamże. 


Ratownictwo wakacyjne 


(Pierwsza pomoc w nieszczęśliwych wypadkach). 


SKALECZENIE. Przy każdem ska- 
leczeniu, a nawet zdarciu naskórka, na- 
uszkodzenie 


leży pamiętać, że skóry, 


która jest ochroną organizmu, otwiera 
różnym bakterjom drogę wejścia do or- 
ganizmu. Przy głębszem skaleczeniu krew 
upływa, więc trzeba ją zatamować, żeby 
nie osłabiać i nie zubożać organizmu 
Przed każdym opatrunkiem należy do 
kładnie wymyć ręce, najlepiej w wodzie 
bieżącej, t. ј. pod kranem, a narzędzia, 
które będą potrzebne do opatrunku 
trzeba wygotowąć (5 minut od zagoto- 
wania), lub też przepalić nad płomieniem 
spirytusowym (pół minuty). 

Robimy to 
przez obmycie przegotowaną wodą, bio- 
rąc wygotowaną pincetką kawałek waty, 


Ranę należy oczyścić. 


zmoczonej w wodzie. Powtarzamy to 
kilkakrotnie za 


świeży kawałek waty. Następnie można 


każdym razem biorąc 
zajodynować, ale bardzo delikatnie, brzegi 
ranki; potem położyć kawałek czystej 
waty lub gazy i dobrze, mocno zaban- 


Ucisk 


sposobem zatamowania krwi, jednak nie 


dażować. jest najpewniejszym 
powinien on być zbyt silny, gdyż wtedy 
reszta ciała, leżąca poniżej zabandażo- 
wania, zostaje pozbawiona dopływu krwi 
i narazie sinieje, a potem obumiera. 
O ile widzimy, że ręka lub noga poni- 
żej zabandażowania robi się sina, trzeba 
bandaż zdjąć i 


nałożyć nanowo lżej. 


Opatrunki zmienia się raz na dwa dni. 
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]. SUFFCZYŃSKA. 


Częściej nie trzeba, gdyż to tylko prze- 
szkadza prędkiemu zagojeniu. 

Z jodyną trzeba postępować bardzo 
Jest to środek, który działa 
silnie, 


ostrożnie, 
bardzo dezynfekuje. 
ale jednocześnie niszczy naskórek. Јо- 


doskonale 


dyna, użyta w nadmiernej ilości, parzy 
tak samo, jak rozpalone żelazo, lub go- 
rąca woda, może więc tylko zaszkodzić, 
a przytem, zastosowana na świeżą ranę, 
Пех razy się zdarza- 
ło, że jakaś mała ranka, która byłaby 
się zagoiła w jeden dzień, została przy- 


sprawia wielki ból. 


łożona watą, zmoczoną w jodynie, która 
tak skórę, że to oparzenie 
trzeba było leczyć bardzo długo. 


oparzyła 


Kiedy ranka jest już zagojona, ale 
blizna jeszcze świeża, trzeba ją przyło- 
żyć kawałkiem waty lub gazy i na to 
Plaster przy zdejmo- 
się 
również plastra do 


przylepić plaster. 
waniu zwilżyć benzyną, a łatwiej 
odklei. 


umocowania opatrunków na 


Używamy 
tych miej- 
scach, gdzie użycie bandaża jest trudne- 
np. na brodzie, czole, policzku, udzie itp. 

Przy przecięciu skóry czemś ostrem, 
czoła itp., na- 
aby 
mógł zeszyć skórę zaraz po przecięciu, 


zwłaszcza twarzy, wargi, 
leży natychmiast wezwać lekarza, 


gdyż później już zrobić tego nie można, 
i zwykle pozostaje brzydka blizna. Opa- 
trunek, który się mocno przykleił można 
odmoczyć w przegotowanej wodzie, lub 
lejąc po wierzchu trochę wody utlenionej. 


OPARZENIA. Nigdy ро oparzeniu 
nie można przykładać zimnej wody dla 
zmniejszenia bólu. Na miejsca oparzone 
przykładać kawałki gazy, złożonej w kil- 
koro lub kawałki 


wazeliną, albo zamoczone w oleju Inia- 


płótna, posmarowane 


nym, zmieszanym pół na pół z wodą 
wapienną. Na wierzchu położyć grubą 
warstwę waty i leciutko zabandażować. 
dwa dni. 
Jeżeli są bąble, to nie należy ich nigdy 
ścinać, lecz przekłuwać igłą przepaloną, 
albo przecinać jednem 
miejscu tylko które ро- 
przednio były wygotowane w wodzie. 
Przy oparzeniach silniejszych należy we- 


Opatrunki zmieniać raz na 


delikatnie w 
nożyczkami, 


zwać lekarza. 


UKĄSZENIA. Czesto po ukąszeniu 
przez komara, pająka, lub innego owada 
miejsce ukąszone puchnie i swędzi. Ni- 
gdy nie można pozwolić na drapanie, 
gdyż to może doprowadzić do zdarcia 
naskórka, a więc do rany. Bąble po 
ukąszeniach przez komary posmarować 
amonjakiem. Na inne ukąszenia poło- 
żyć kompres wysychający z wody Burową. 


Co potrzeba do kompresu? Kawałek 
flaneli, wielkości miejsca, na które chce- 
my położyć kompres, kawałek ceratki 
о | ст. większy z każdego boku od fla- 
neli, następnie kawałek waty znowu o | 
cm. większy od ceratki. Kompres po- 
winien być dobrze wyciśnięty i mocno 
przybandażowany. Kompres zostawia się 
na kilka godzin, a często i na cały dzień 
Po zdjęciu powinien być go- 
rący i wilgotny. 


lub noc. 
Kompres wysychający 
robi się w ten sam sposób, lecz nie 
używa się do niego ceratki. Po zdjęciu 
kompres jest suchy. 


Kiedy ugryzie pszczoła, należy pin- 
cetką wyciągnąć żądło, a następnie ro- 
bić okłady z zimnej wody, lub położyć 
kompres wysychający. Ukąszenie 
jest niebezpieczne, zwłaszcza dla małych 


zmii 


dzieci i należy zwrócić się zaraz do le- 
karza. 


POTŁUCZENIA. O ile potłuczenie 


połączone jest ze zdarciem naskórka 
należy opatrzyć najpierw rankę czystą 
gazą i watą. Na miejsca stłuczone przy- 
kładać zimne okłady z wody gulardowej 
i zmieniać je w miarę wysychania. Ban- 
dażować lekko Gdyby bardzo puchło, 
należy się zwrócić do lekarza, gdyż można 
się obawiać, że to jest nietylko stłucze- 
nie, ale także i złamanie kości. Poczem 
Wielki 
ból, duże obrzmienie, niemożność poru- 
Wtedy ułożyć 
spokojnie bez 


można poznać złamanie kości? 


szania i zniekształcenie. 
złamaną rękę lub nogę 
ruchu i wezwać lekarza, pamiętając, że 
każde poruszenie sprawia wielki ból. 


ZWICHNIĘCIE. W ścisłem i nau- 


kowem znaczeniu zwichnięcie jest to wy- 
Kość wtedy 
przyjmuje zupełnie inne położenie. Na- 
tylko lekarz. РоѕроЇісіе 
zwichnięciem nazywamy  nadciągnięcie 
lub naderwanie mięśnia przy stawie. 
Zdarza się to przy złem postawieniu 
nogi na nierównym gruncie , przy pośli- 
zgnięciu się 11. d. Zwichnięcie jest dosyć 
bolesne, połączone czasami z lekkiem 
obrzmieniem. Na nogę położyć kompres 
pod ceratką ze zwykłej wody i nie cho- 
dzić, dopóki nie przestanie boleć. ` 
OBIERANIE PALCA. Przyczyną 
obierania palca jest wejście zarazka pod 
skórę. W okresie tak zwanego „zbiera- 
nia" moczyć w gorącej wodzie z mydłem, 


skoczenie kości ze stawu. 


stawić może 


kilka razy dziennie po 10 — 15 minut, 
a na noc robić kompresy pod ceratką z wo- 
dy Burowa. Kiedy pęknie, dalej moczyć 
w gorącej wodzie i robić kompresy. Po kil- 
ku dniach nakładać suche opatrunki aż do 
Żadnych liści przykładać nie 
tylko zanie- 


zagojenia. 
należy. gdyż mogą one 


czyścić ranę. 

OPALANIE SIĘ. Słońce jest czyn- 
nikiem bardzo ważnym dla zdrowia, ale 
należy opalać się stopniowo i ostrożnie. 
Pierwszego dnia po przyjeździe na wieś 
lub nad morze nie można odrazu pozo- 
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stawać na słońeu w kostjumie kąpielowym 
kilka godzin. Należy zacząć od przyzwycza- 
jania skóry do działania powietrza i prze- 
Potem dopiero kolejno 
Przed każdą 
kąpielą słoneczną dobrze jest posmaro- 
Przy zbyt gwał- 
townem opalaniu się skórą czerwienieje» 


bywać w cieniu. 
opalać różne części ciała. 


wać skórę tłuszczem. 


puchnie, a nawet występują bolesne Ьа- 
ble i gorączka. Zasypywać wtedy tal- 
kiem i przez kilka dni un:kać słońca. 
Przy udarze słonecznym chorego poło- 
żyć w chłodnem i przewiewnem miejscu, 
na głowę kłaść lód, dać czarnej kawy 
do picia i zawezwać lekarza. 


Dr MARJA URSZULA NIEPOKOYCZYCKA 


SINIEC, GUZ — przykładać kompre- 
sy z zimnej wody przez godzinę, zmie- 
niając co parę minut: jeżeli wygórowanie 
zginie, pozostawić bez opatrunku. O ile 
guz się 
z wody Burowa pod ceratką i zmieniać 


utrzymuje — położyć kompres 


co 4 godz. 
OTARCIA. ZDRAPANIA NASKÓR. 


КА — jeżeli starcie jest zupełnie powierz- 
chowne — zajodynować. Starcie naskórka 
głębsze, lecz nie sączące, zasypać airolem 
(proszek dezyfekcyjno · gojący). Otarcia 
naskórka sączące zasypać airolem, ota- 
czającą powierzchnię skóry zajodynować, 
położyć kawałek sterelizowanej gazy, 
waty i zabandażować. 

Jeżeli otarcia naskórka miało miejsce 
na nodze naskutek niewygodnego obu- 
wia — przyłożyć na miejsce otarcia duży 
kompres z wody Burowa pod ceratką 
na parę godzin. O ile niema obrzęku, 
po paru godzinach zajodynować i poło- 
żyć nowy, suchy opatrunek. 

ODPARZENIE NOGI — często bar- 
dzo w lecie, naskutek gorącai pocenia się 
nóg, występują odparzenia skóry między 
palcami. Irzeba na noc wymoczyć nogi 
w wodzie z sodą, obsuszyć i posmarować 
maścią borną, na dzień zasypywać tal- 
kiem. . 
SZKŁO ALBO DRZAZGA W NO- 
DZE — bąrdzo bolesne jest ciało obce, 
tkwiące w tkankach — należy więc je 
usunąć, o ile znajduje się dość powierz- 
chownie. Każde ciało obce które mamy 
usunąć, musimy wyraźnie wyczuć doty- 
kiem. Nie dość widzieć, należy je wy- 
czuć i dopiero wtedy usuwać. O ile nie 
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wyczuwamy dokładnie pod palcem —skie- 
rować chorego do lekarza. 

Miejsce, gdzie tkwi ciało obce, nale- 
ży zajodynować w promieniu 3 cm.: 
następnie pincetką wyjałowioną, t. j. wy- 
gotowaną w wodzie z sodą przez 10 mi- 
nut, usuwamy ciało obce. Czasami np. 
w okolicach paznogcia możaa sobie udo- 
stępnić drogę zapomocą nożyka, również 
jałowego. Po usunięciu ciała obcego nale- 
ży lekko przycisnąć skaleczone miejsce 
aby spłynęło trochę krwi, następnie po- 
łożyć zwykły, suchy opatrunek: jodyna, 
gaza, wata i bandaż. 


ZADŁAWIENIE — ciało obce, tkwią- 
ce w przełyku, nazywamy zadławieniem. 
Chcąc je usunąć, najlepiej wywołać wy- 
mioty — poprostu podrażnieniem błon 
śluzowych gardła, przez włożenie głęboko 
palca lub łyżeczki. Jeśli to nie odniesie 


skutku, udać się do lekarza. 


POŁKNIĘCIE guzika, gwoździa, pest- 
ki i t. p.—naogół nie przedstawia wiel- 
kiego Trzeba dać 
dziecku kaszki, kartofli, aby ciało obce 
tkwiące w żołądku, unieszkodliwić dla 
dalszych odcinków przewodu pokarmo- 
wego. Śledzić wypróżnienia dziecka. 
W razie dolegliwości — prześwietlić prze- 
wód pokarmowy i pozostawić sprawę do 
decyzji lekarza. 


ZATRUCIE GRZYBAMI LUB )А- 
GODAMI. Kazać wypić większą ilość 
ciepłej wody (do 2 litrów) i następnie wy- 
wołać wymioty, drażniąc błonę śluzową 
gardła. Następnie dać dowolnie węgla 
leczniczego i soli gorzkiej. zastosować 


niebezpieczeństwa. 


lewatywę. Przy niezupełnie dobrem sa- 


mopoczuciu — wezwać lekarza. 


MUCHA W OKU I INNE CIAŁA 
OBCE POD POWIEKĄ. Odsunąć powie- 
kę i po znalezieniu ciemnego punktu sta- 
rać się usunąć obce ciało rożkiem czys- 
tej chusteczki. Łzawienie ułatwi ten pro- 
ces. O ile ciało obce pezostaje uparcie 
pod górną powieką, należy ją ostrożnie 
odwinąć — lepiej, niech zabieg ten usku- 
teczni lekarz lub pielęgniarka. 


OBCE CIAŁA W NOSIE ! UCHU 


W=H_H 


Ukąszenia przez Źmiję. 


W ostatnich 2 tygodniach spotkaliśmy się 
z ukąszeniami przez żmiję pospolitą w lasach 
pod Warszawą. Żmija ta wielkości od !/„ do 11/4 
metra żółtawo bronzowa, cechuje się jaśniejszym 
zygzakiem na łbie. Jeden w lasku Mlocińskim, 
drugi w lasku pod Błoniem. Przypadek z lasku 
Młocińskiego frafił do I kliniki Wewn. U. W. po 
upływie 20 godzin od chwili ukąszenia. Domino- 
wał obrzęk całej ręki, oraz obrzęk warg jak ró- 
wnież niewielki obrzęk na twarzy. Kończyna za- 
czerwieniona w stopniu nieznacznym, jednak nie 
blada ani sina, obrzęk jej nie daje się wyjaśnić 
wyłącznie uciskiem na skutek podwiązania. 

Po 5 krot: em wstrzyknięciu 10 cm? surowicy 
przeciwwężowej w ciągu 5 dni, obrzęk z kończy- 
ny ustąpił zupełnie, w innych miejsczch znacznie 
się zmniejszył. 

Drugi przypadek był z 16 letnią uczennicą 
szkoły średniej, która uległa ukąszeniu przez 
żmiję w lasach pod Błoniem. Przybyła do ambu- 
latorjum Pogotowia w 10 godzin po ukąszeniu 
о godz. 20.20. (lkąszony palec cały nieznacznie 
zasiniony, nad paznokciem drobny ślad ukłucia 
w postaci ciemnego punkcika. Cała ręka do barku 
obrzęknięta — przedramię więcej niż ramię. 
Gruczoły łokciowe пізпатасаіпе z powodu obr.ę- 
ku — pachowe — niepowiększore. Obrzęku па 
twarzy nie stwierdzono, tętno dobrze napięte i wy- 
pełnione z lekka przyśpieszone. Po mozolnem 
poszukiwaniu surowicy w aptekach, co tembardziej 
było utrudnione ze względu na nocną porę, chorą 
skierowano ostatecznie do Р. Z. Н. gdzie jej 


Z KRONIKI WYPADKÓW 


(groch, fasola, kamień it. p.). Wyjmować 
z wielką ostrożnością, aby nie zapchać 
głębiej: w razie jakichkolwiek trudności, 
lepiej udać się do lekarza, który użyje 
odpowiednich narzędzi, ewentualnie sil- 
nego strumienia wody. 


CZKAWKA. Jest wyrazem chwilo- 
wej nadkwaśności (kwas solny, czynny 
przy trawieniu). Należy go zneutralizować 
roztworem sody: pół łyżeczki od kawy 
(5 gramów) na pół szklanki wody. Moż- 
na również wypić trochę wody Vichy. 


| 


wstrzyknięto surowicę. W dalszym ciągu pozosta- 
je pod obserwacją jednego z asystentów I kliniki 
Wewn. 

Aby skoncentrować wypzdki przez węże ce- 
lem lepszego ich opracowania proponuję wszelkie 
podobne przypadki kierować do mnie tel. 172-47, 
gdzie bez względu na porę będę mógł służyć 
surowicą. 

Dr. Stefan Wiesbaum 


Surowice przeciw ukąszeniom żmij otrzymuje 
się od koni uodpornionych na jad tych gadów. 


Instytut Pasteura w Paryżu przygotowuje 
cztery gatunki tego rodzaju szczepionek. 


Surowica ER. leczy ukąszenia żmij europej- 
skich. 

Surowica А. N. przeciw żmijom afrykańskim 
(colubridae et viperidae). 

Surowica AO — zmije zachodniej Afryki (Bi- 
tis i Cepedon). 

Surowica С — żmije 
Najas, Bungarus). 

Surowicę specyficzną leczniczą należy zastrzy- 
kiwać głęboko podskórnie w zewnętrzną część 
biodra, a w ciężkich przypadkach dożylnie, możli- 
wie natychmiast po ukąszeniu żmii, w ilości 10 
ctm. sześciennych. 


Indyj i Egiptu (Cobra, 


Surowica ta nie zawiera żednych substancyj 
trujących przeto zastrzykiwanie można powtarzać 
w krótkich odstępach jedno po drugim. 

Zwierzętom zastrzykiweć dożylnie (np. do żyły 
ucha). 

Surowice te są czynne w ciągu czterech lat. 


W razie ukąszenia przez jadowitą źmiję nale- 
ży natychmiast ucisnąć mocno kończynę tuż nad 
miejscem ukąszenia za pomocą ręcznika lub 
chustki. Następnie obficie obmyć rankę wodą 
podtrzymując krwawienie. Ostatecznie można 
nałożyć opatrunek wyjałowiony. Nie należy robić, 
przyżegań, ani też stosować па ranke amoniaku 
i alkoholu. 

Już od dłuższego czasu w okolicach Warsza- 
wy nie były notowane przypadki ukąszeń przez 
jadowite żmije. Dopiero w tym roku pojawiły się 
w większej iłości jadowite gady, które pokąsały 
kilka osób. Nawet w ogrodzie Saskim jadowita 
żmija ukąslła Кар. Т. Н. o czem donosiły pisma: 
Po sześciu dniach poszukiwań schwytano gada, 
który ukrywał się w zaroślach niedaleko wodo- 
zbioru od strony ul. Niecałej. Gada odesłano do 
zoologicznego zakładu uniwersytetu warszawskie- 
go, gdzie prof. dr. K. Janicki stwierdził, że jest 
to młoda żmija długości około 30 cm. gatunku 
„Pelias Бегиѕ“ (jadowita!). 

Zapytani przez dział ogrodniczy specjaliści 
wyrazili opinję, że żmija ta mogła się znałeźć 
w ogrodzie Saskim tylko przez jej przyniesienie. 

Pragnąc uspokoić оріпје publiczną i zapew- 
nić dotychczasowe bezpieczeństwo bywalcom 
ogrodu, dział ogrodniczy zarządził w ogrodzie 
Saskim dalsze poszukiwania ewentualnych gadów. 

I tutejsze Pogotowie miało w tym roku do- 
czynienia z ukąszeniem przez 2тіје. Przypadek 
ten został skierowany do Państwowego Instytutu 
Higjeny, które posiada niezbędne szczepionki. 

Wobec możliwości pojawienia się podobnych 
przypadków W. Р. Rat. zaopatrzyło się w szcze- 
pionkę Е. R., które będzie stosowało w wypad- 
kach nagłych zwłaszcza w porze nocnej, kiedy 
Zakład Higjeny jest nieczynny. Pozatęm Dr Wies- 
baum Tel. 112-47 posiada u siebie w domu odpo- 
wiednią szczepionkę, którą może stosować 
u siebie lub w mieszkaniach prywatnych, 


DIETE; 


Surowica przeciwwężowa. 


Podczas wycieczki harcerskiej do Puszczy 
Kampinowskiej została ukąszona w rękę przez 
żmiję jedna z harcerek, 13-letnia Zofja Królikiewi- 
czówna, zamieszkała w Warszawie przy ul. Nowo- 
grodzkiej 2. Ręka zaczęła gwałtownie puchnąć 
i po powrocie dziewczynkiądo Warszawy i wezwaniu 
lekarzy, wieczorem, okazało się, że stan zdrowia 
chorej jest bardzo groźny i że wypadek może 
zakończyć się śmiercią, jeżeli się natychmiast nie 
zastrzyknie specjałnej surowicy przeciw ukąsze- 
niom źmij. 

W instytucie Pasteura, dokąd przywieziono 
Królikiewiczównę, oświadczono, że surowicy takiej 


niema. Zaczęto więc szukać tego lekarstwa 
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w różnych klinikach uniwersyteckich i innych, 
ale bezskutecznie. Udano się wreszcie do państwo- 
wego Instytutu higieny, gdzie znaleziono potrze- 
bną surowicę poliwalentną przeciwwężową. 

Po dokonaniu zastrzyków opuchlizna zeszła 
zupełnie, zatrucie organizmu zostało unieszkodli- 
wione. Chora powróciła do zdrowia. 

Należy zaznaczyć, iż wyżej wspomniana su- 
rowica wyrabia się w Europie tylko w Paryżu, 
jednakowoż dzięki przezorności dyrektora działu 
surowic i szczepionek państwowego Zakładu hi- 
gjeny d-ra Józefa Celarka, surowica znajduje się 
stale na składzie w Warszawie. 


Wypadki na wyścigach Kolarskich. 


W dniu 25 maja r. b. odbyły się w Warszawie 
wyścigi kolarskie, które co rok urządza w tym 
czasie „Express Poranny“. 

Na starcie wyścigu 105 kilometrowego zakoń- 
czonego na Dynasach, pomocy rannym udzielał 
poste 11:c sanitarny Warszawskiego Pogoto- 
wia Ratunkowego na Dynasach. 

Na bieg uliczny, który się rozpoczął przed 
hotelem oficerskim na Żoliborzu, wyjechała ka- 
retka samochodowa Pogotowia Ratunkowego z le- 
karzem, sanitarjuszem i z całym zasobem opatrun- 
kowym. Samochód ten jechał wślad za zawodni- 
kami, po drodze udzielał pomocy poszkodowanym, 
a na Dynasach lekarz dyżurny opatrzył 29 kolarzy, 
którzy odnieśli różne uszkodzenia, spowodowane 
przez spadnięcie z roweru. 

Ciężkiego obrażenia doznał p. Jagoda Daniei, 
a mianowicie był on przez nieostrożność strato- 
wany przez konia na Dynasach i odwieziony do 
szpitala na Czystem ze złamaniem obu kości pod- 


udzia lewego. 
GALE! 


Korespondencja z Torunia. 


W dniu 16 kwietnia г, b. byłąm świadkiem 
następującego zdarzenia: Jak zwykle jechałam 
tramwajem rano do biura. Padał zimny deszcz ze 
śniegiem. Raptem usłyszałam alarmujący dzwonek 
motorniczego, jakiś zgrzyt i tramwaj gwałtownie 
się zatrzymał. Gdy wyskoczyłam z tramwaju zoba- 
czyłam rozciągniętą na szynach staruszkę z po- 
krwawioną twarzą. Otulona w chustkę i zasłonię- 
ta parasolem nie widziała i nie słyszała tramwaju, 
i chociaż motorniczy zahamował w ostatniej chwili. 
wóz posunął się jeszcze po mokrych szynach 
i uderzył staruszkę, łamiąc jej lewą rękę i kale- 
cząc ją szkłem zbitej latarni. 

Pasażerowie tramwaju oraz przechodzący oto- 
czyli z ciekawością miejsce wypadku. Zatelefo 
nowano po Pogotowie. Jednakże karetka w ciągu 
12-15 minut nie przyjeżdżała. W przeciągu tego 
czasu zemdlona z bólu i ze strachu staruszka le- 


żała na mokrym bruku, a deszcz przemaczał jej 
ubranie, Nikt z publiczności nie ruszył się, żeby 
ją podnieść i położyć w zaciszniejszem miejscu. 
Na interpelację jednej z osób odpowiedziano, że 
„poszkodowana musi pozostać na miejscu wypad- 
ku do przyjazdu karetki pogotowia“. Szczęśliwym 
trafem staruszka nie przypłaciła przeziębieniem 
kompletnej obojętności toruńskiej publiczności, 
ale może się łatwo zdarzyć, że z powodu zupeł- 
nego nieuświadomienia publiczności o elementar- 
nych zasadach pomocy sanitarnej stosunkowo 
lekkie obrażenie może spowodować poważną cho- 
robę lub nawet śmierć. 


Halina б. 


Przyb. red. Przytoczone zdarzenie daje dużo 
do myślenia. Gdyby w Toruniu nie było Pogotowia 
Ratunkowego, sama publiczność udzieliłaby natych- 


Wobec grożącej 


Jak corocznie o tej porze, czytamy 
w pismach o projektowanych zarządze- 
niach władz celem przeciwdziałania za- 
grażającej epidemji tyfusu, nasuwa się 
więc pytanie, czy i w jaki sposób każdy 
poszczególny obywatel kraju w interesie 
własnym i ogółu może zapobiec zapad- 
nięciu jego samego i członków rodziny 
na ciężką, niebezpieczną tę chorobę. 

Otóż niewątpliwie, przy odpowied- 
niem zachowaniu warunków czystości 
i higjeny, uda się ustrzec przyjęciu za- 
гатка tyfusowego, który tak łatwo roz- 
wija się, zwłaszcza u osobników mniej 
odpornych, wskutek osłabienia ogólnego, 
czy upośledzonych funkcji żołądka i ki- 
szek. Na czem wszelako polegają owe 
uodporniające na zarazki tyfusowe wa- 
runki czystości i higjeny? 

Nadewszystko na zabezpieczeniu spo” 
żywanych przez nas napojów i pokar- 
mów przed możnością stykania się ich 
z temi zarazkami. | to nietylko napojów 
i pokarmów, przechowywanych w domu, 
ale i tych, które zmuszeni jesteśmy na- 
bywać codziennie na targu, czy w skle- 
pach. Zaczynając od płynów, w jakie 


miastowej pomocy w nagłym wypadku i роапіо- 
słaby staruszkę, umieściłaby ją w miejscu suchym 
unieruchomiłaby złamaną kończynę i t. d. Tym- 
czasem zahypnotyzowana myślą, że pierwszą po- 
moc udziela Pogotowie Ratunkowe, stoi bezradnie 
i oczekuje przyjazdu Pogotowia, zapominając, że 
najpierwszą pomoc udziela przygodny świadek 
nieszczęścia. 


Należy wszelkiemi możliwemi sposobami 
uświadamiać publiczność, że istnienie Pogotowia 
Ratunkowego, w żadnym razie nie upoważnia 
przygodnych świadków do biernego zachowania 
wobec nieszczęścia bliźniego. Każdy odruchowo 
powinien nieść pomoc na jaką go stać, a w da- 
nym razie podnieść staruszkę, 
maną kończynę i umieścić ją w tramwaju lub 
w bramie domu, lecz nigdy nie zostawiać na 
deszczu i w błocie. Tego wymaga prosta logika. 


unieruchomić zła- 


epidemii tyfusu. 


w większej czy mniejszej ilości musimy 
zaopatrywać stale nasz organizm, posta- 
wić należy na pierwszem miejscu napój 
najniezbędniejszy w danym wypadku, 
kryjący w sobie największą możliwość 
zarażenia się tyfusem — wodę. Jak wia- 
domo powszechnie, woda jest najpodat- 
niejszym gruntem dla rozmnażania się 
bakcylów tyfusowych, nie należy więc 
pod żadnym pozorem — o ile nie ma 
się bezwzględnej pewności, że jest zu- 
pełnie wyjałowiona z zarazków — pić 
wody innej, aniżeli przegotowaną. Można 
wszak codziennie z rana nastawić spory 
czajnik wody, przegotować ją i pić zim- 
ną. Obowiązuje 
na letnich mieszkaniach, w nieskanalizo- 
wanych miasteczkach. Przegotowywać 
należy również mleko mimo — przesad- 


to zwłaszcza па wsi, 


nego zresztą — przypisywania szczegól- 
nie uzdrawiającego wpływu picia mleka 
„prosto od krowy”. 

Niezmiernie ważnem jest też pod- 
czas letnich miesięcy pilnowanie lodu, 
Do 


zbrodni popełnianych na samym sobie 


używanego do chłodzenia napojów. 
zaliczyć należy używanie w tym celu 
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lodu innego niż sztucznego. Nie pomoże 
praktykowane często, nawet w domach 
inteligencji „obmywanie* lodu natural- 
nego przed ochładzaniem nim wody czy 
lemoniady. Obmywanie absolutnie nie 
zabija zarazków, zapamiętać też trzeba, 
że przeważna większość zapadnięć na 
tyfus powstaje wskutek zatrucia się wo- 
dą, a tem samem lodem, jako stanem 


stałym tej samej wody. 


Trudniejsze jest ustrzeżenie od przy- 
jęcia zarazków, tkwiących na pieczywie 
i maśle. Jedyną radą na odkażanie pie- 
czywa jest szybkie jednorazowe prze- 
sunięcie go przez ogień. Da się to usku- 
tecznić drogą nadziania bułki czy od- 
krajanego kawałka chleba па wielki wi- 
delec i przesunięcie ich przez płomień 
spirytusowy czy gazowy. Co się tyczy 
masła, jedyną możliwością zabezpiecze- 
nia się jest zaopatrywanie się w mesło, 
wyrabiane fabrycznie z pod centryfugi, 
przy zachowaniu dopilnowanych przez 
władze warunków sanitarnych, a nade- 
wszystko kupowanie masła odpowiednio 
opakowanego w woskowy papier nie- 
przemakalny i nieprzepuszczający kurzu 
z zewnątrz. Przy znanym, niestety, braku 
czystości naszych chłopek, masło wyra- 
biane przez nie, estetycznie zresztą, ale 
mniej higjenicznie opakowane w liście 
kapusty, może tak samo, jak i sery tego 
samego pochodzenia, łatwo odegrać rolę 
roznosiciela zarazy w porze epidemji ty- 
fusu, który po wsiach prawie że nie wy- 
gasa. 


Owoce o grubszej skórce należy 


obierać, wiśnie i truskawki opłókiwać 


w przegotowanej zimnej wodzie. 


Staranne mycie rąk przed każdem 
jedzeniem, przepłókiwanie gardła lekkim 
roztworem kwasu bornego, czy innego 
środka dezynfekującego, dbanie o sprawne 
funkcjonowanie żołądka, kiszek, zacho: 


wywanie przytoczonych powyżej środ- 
ków higjeny i czystości przy zakupywaniu, 
przechowywaniu i spożywaniu napojów 
i pokarmów, sprawi, że nietylko my sami 
ustrzeżemy się od tyfusu, ale najskutecz- 
niej przyczynimy się do rychłego wygaś” 
nięcia jego epidemicznego szerzenia się. 


Dr O. С. 


10 postulatów w organizacji walki zapo- 
biegawczej z durem brzusznym. 


W związku z planowaną akcją za- 


pobiegawczą przeciwko durowi brzusz- 
nemu w Warszawie, wydział zdrowia 
magistratu uznał za konieczne: |) wpro- 
wadzenie chlorowania wody, co dałoby 


możność wyeliminowania wody jako czyn- 
nika powodującego zachorowania duro- 
we, 2) systematyczne dokonywanie oglę- 
dzin ustępów, zwłaszcza w dzielnicach 
nieposiadających wody wodociągowej 
oraz doprowadzenie tych ustępów, do 
stanu higjenicznego, 3) systemaczne po- 
bieranie wody studzienniej do badania 
sanitarno higjenicznego oraz planowe ba- 
danie wody wodociągowej w poszczegól- 
nych dzielnicach, 4) wzmożenie nadzoru 
nad produktami spożywczemi (zabezpie* 
nie ich przed dotykaniem rękoma, zanie- 
czyszczeniem przez muchy etc.), 5) zao- 
patrzenie się w większe ilości szczepionki 
przeciwdurowej  Bezredki, 6) przygoto- 
wanie gruntu do rozpoczęcia szerszej 
fabryki), 7) 
przeprowadzenie szerokiej akcji propa- 
gandowej co do sposobów zakażenia się 


akcji szczepiennej (szkoły, 


i zapobiegania durowi brzusznemu (we- 
dług zgóry ułożonego planu), 8) poru- 
szenie produkcji 
mleka pasteryzowanego, 9) dalsze wyko- 
i 10) 


szersze wykorzystywanie wcześniejszego 


sprawy rozszerzenia 
nywanie badań t. z. nosicielstwa 


rozpoznawania duru brzusznego metoda- 
mi bakterjologicznemi. 
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Z Warszawskiego Pogotowia Ratunkowego. 


Dnia 14 maja r. b. przy udziale pp. prezesą 
Kunkla, Garlińskiego, Chylińskieqo, Barcickiego, 
Staslaka, inż. Nirnsteina, inż. Rotmila. Simona 
i Trzebińskiego odbyło się posiedzenie komisji 
finansowej, która obradowała nad znalezieniem 
źródeł dochodów dla Pogotowia. Między różnemi 
koncepcjami postanowiono przystąpić niezwłocznie 
do zorganizowania „Dnia Pogotowia" na jesieni 
w ogrodzie Saskim tradycyjnej zabawy ogrodowej 
łącznie z loterją fantową. 

Dnia 22 maja r. b. odbyło się zebranie Zrze- 
szenia lekarzy W. P. R., na którem Dr. Białokur 
w referacie р. t. „Omówienie sprawozdania roczne- 
go z działalności Pogot. Rat ' w wyczerpujących 
zestawieniach przedstawił działalność instytucji 
za rok 1929. 

Następnie przeprowadzono ożywioną dysku- 
sję nad wygłoszonym na dwóch poprzednich ze- 
braniach, referatem Dr. Woyno p.t. „Ostre zatru- 
cie alkoholem etylowym”. W dyskusji zabierali 
głos: Dr. Białokur, Dr. Obarski, Dr. Markert, Dr. 
Jokiel і inni. Referat Dr. Woyno, jakkolwiek opra- 
cowany bardzo otszernie i zawierający wiele 
materjału teoretycznego, pominął szereg kwestji 
życiowych dla lekarza Pogotowia, dyskusja jednak 
skoncentrowała się przy zagadnieniu — postępo- 
wania lekarza wobec wypadku zatrucia alkoholem. 
Zaznaczono, że alkohol działa zależnie od ilości 
spożytej, efektywnie dając dwa stany chorego — 
stan podniecenia, i stan porażenia, gdzie przej- 
ściem z jednego do drugiego stanu jest utrata 
świadomości. 

W zależności od tego w jakim stanie chory 
się znajduje układają się wskazania dla lekarza, 
mianowicie; w okresie podniecenia chorego można 
pozostawić ewentualnie w komisarjacie, w okresie 
porażenia — zatrucia należy przewieźć bezwzglę- 
dnie do szpitala. Przy zbadaniu chorego należy 
zwrócić uwagę na тотегіу, mogące przedstawiać 
pewne niebezpieczeństwo jako to: na ciepłotę 
ciała, która zazwyczaj się obniża (o ile poniżej 
36° — cave!) 2) odruchy źrenic, spojówek i ślu- 
zówki gorała, które w cięższych stanach będą 
osłabione; 3) czucie bólu, które może być znie- 
sione i 4) porażenie zwieraczy, które świadczy 
o bezwzględnie ciężkim zatruciu. Ważnem jest 
również zebranie wywiadu co do zmian stanu 
chorego, pozostającego w obserwacji otoczenia 
przez czas dłuższy, 


KRONIKA RATOWNICZA i 


W postępowaniu lekarz powinien traktować 
zatrucie alkoholem, jako środkiem alifatycznej 
grupy — dążyć więc do opróżnienia żołądka 
i działania podniecającego na oddech przez zasto- 
sowanie cofeiny. Sole trzeźwiące powinny być 
stosowane indywidualnie. 


W przypadkach pozostawiania chorych zetru- 
tych alkoholem w komisarjacie należy zwrócić 
uwagę, aby temperatura pomieszczenia nie była 
niska, pozatem w przypadkach wątpliwych wydać 
zlecenia obserwacji pijanego. 


Na tem dyskusję wyczerpano. 


W wolnych wnioskach poruszono sprawę Zjaz- 
du przeciwalkoholicznego w Łodzi 7-8 czerwca r. b 


Dr. Białokur podkreślił potrzebę stworzenia 
w Warszawie Centrali dla zatrutych alkoholem 
w rodzaju domunoclegowego i poradni przeciw- 
alkoholowej 


Dnia 23. maja r. b. przy udziale pp. prezesa 
d-ra J, Zawadzkiego. vice-prezesa d-ra H. Kucha- 
rzewskiego, skarbnika J. Wegnera, sekretarza Za- 
rządu dra L. Sobieszczańskiego, inspektora le- 
karskiego d-ra J. Mazurka, R. Kunkla, J. Chyliń- 
skiego, S. Barcickiego, l. Stasiaka, d-ra W. Ru- 
dzińskiego, oraz lekarza naczelnego d-ra F. Bia- 
łokura i inspektora administracyjnego M. Trzebiń- 
skiego odbyło się miesięczne posiedzenie Zarządu. 
Prezes Zawadzki po odczytaniu sprawozdania ka- 
sowego za m. kwiecień r. b. stwierdza bardzo zły 
stan finansowy instytucji i na najbliższą przyszłość 
nie spodziewa się większych wpływów kasowych, 
z powodu panującego powszechnie kryzysu gospo- 
darczego wobec czego, Zarząd wyłonił Komisję 
w osobach рр, d-ra Mazurka, d-ra Rudzińskiego, 
i R. Kunkla celem zbadania czy nie można będzie 
przerowadzić oszczędności w budżecie bez uszczerb- 
ku dla działalności stacji ratowniczej. 


Następnie z okazji skończonego dwudziesto- 
letniego okresu pracy nadzorcy sanitarnego Pogo- 
towia p. Andrzeja Szweda, Zarząd na posiedzeniu 
wręczył jubilatowi żeton pamiątkowy z piśmien- 
nem podziękowaniem za długoletnią pracę dla 
instytucji. 

Po załatwieniu bieżących spraw gospodarczych 
i administracyjnych, Zarząd przyjął do wiadorno- 
ści sprawozdanie prezesa Komisji finansowej p. 
R. Kunkla o zamierzonych pracach Komisji na 
najbliższą przyszłość, zmierzających do przyspo- 
rzenia funduszów kasie T-stwa. 
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Dn. 26 maja r. b. odbyła się uroczystość złoże- 
nia życzeń i upominku pamiątkowęgo od współ- 
towarzyszów pracy p. Andrzejowi Szwedowi, nad- 
zorcy sanitarnemu Pogotowia, pracującemu w in- 
stytucji od lat dwudziestu. Do jubilata przemówił 
w gorących słowach ins. adm. p. M. Trzebiński 
przyczem podniósł jego zasługi, jako pracownika 
bardzo pożytecznego dla samarytańskiej dzialal- 
ności instytucji oraz taktownego współpracow- 
nika i zwierzchnika. 


P. Andrzej Szwed po odbyciu praktyki sani- 
tarnei w szpitalu Przemienienia Pańskiego na od- 
dziele chirurgicznym d-ra Jakimiaka i d-ra Ma- 
zurka, dnia 15 maja 1910 r, przyjęty był na posa- 
ае sanitarjusza do Warszawskiego Pogotowia 
Ratunkowego i już w roku 1912 awansował na 
starszego sanitarjusza, a w latach wojny został 
mianowany nadzorcą sanitarnym, W roku 1919 
był intendentem pociągu sanitarnego Pogotowia, 
obsługującego front południowo-wschodni pod 
komendą Ś, p. d-ra Aleksandra Zawadzkiego. 
Zawsze uprzejmy, chętny do pracy, wysoce tak- 
towny, zdobył sobie powszechną sympatję. 


Służba zdrowia w Warszawie. 


Z inicjatywy dr. Czesława Wroczyńskiego nacz. 
wydziału zdrowia Magistratu, wniesiono na plenum 
zarządu miasta projekt przystąpienia miasta do 
jednolitej organizacji służby zdrowia w stolicy. 

W dziedzinie reglamentacji zdrowia publiczne- 
go panuje chaos. Z jednej strony brak dokładnych 
przepisów, któreby przeprowadziły granice kom- 
petencyjne pomiędzy poszczególnemi organami 
władzy sanitarnej. z drugiej brak porozumienia 
pomiędzy ośrodkami zdrowia, lekarzami sanitarne- 
mi, Kasą chorych, ambulatorjami — wszystko to 
przyczynia się do wzmożenia wydatków na cele 
zdrowia publicznego przy zmniejszonej wydajności. 

Celem sharmonizowania akcji zapobiegawczej 
organizuje się centralny organ przy magistracie 
z udziałem zaproszonych delegatów innych insty- 
tucji. Organ ten kierować będzie całokształtem 
polityki sanitarno-zapobiegawczej w Warszawie. 

Sprawa ma być omówiona na najbliższem po- 
siedzeniu Magistratu. 


Zdrowie publiczne 


Departament zdrowia min. spraw wewnętrz- 
nych, który powstał po zlikwidowaniu dawnego 
minist. zdrowia, posiada w swej działalności wie- 
le cech wspólnych z departamentem pracy i opie- 
ki społecznej min. pracy i op* społ. Departamen- 
towi zdrowia podlega lecznictwo ogólne, szpital- 
nietwo. Departamentowi min. pracy i op. społ, 
Kasy chorych. Wałka z jaglicą prowadzona jest 
przez obydwa ministerja, to samo dotyczy opieki 
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nad matką i dzieckiem, również sprawa chorób 
zawodowych absorbuje obydwie władze. Przed 2 
laty wysuwano projekt połączenia departamentu 
zdrowia z minist. pracy i opieki społecznej. Wów- 
czas projekt ten nie uzyskał zgody ministra p. Skład- 
kowskiego. 

Obecnie sprawa wydzielenia departamentu 
zdrowia w min. spraw wewn. i podporządkowania 
go min. pracy jest znów aktualna. Sprawa ma 
być przedmiotem obrad międzyministerjalnych. 


Walka z błonicą. 


W wydziale zdrowia Magistratu m. stoł. War- 

szawy odbyło się miesięczne posiedzenie komite- 
tu szczepień przeciwbłoniczych. Od początku akcji 
do 15 kwietnia. t. j. w ciągu 3 miesięcy, na tere- 
nie Warszawy zbadano zapomocą próby skórnej 
13.049 dzieci. W tej liczbie wrażliwych na błonicę 
okazało się 4.991 dzieci, czyli 38%, Wrażliwym dzie- 
ciom zaszczepiono ochronną szczepionkę przeciw- 
błoniczą (anatoksynę), Szczepienia te winny być 
conajmniej dwukrotne, gdyż jedno nie wystarcza, 
aby wrażliwe dziecko uodpornić. Niestety, od 
powtórnych szczepień uchyla się około 25 proc, 
dzieci szczepionych po raz pierwszy. 
Na wiosnęi w lecie liczba zachorowań na błonicę 
zawsze się zmniejsza, jednak na jesieni można 
oczekiwać nowego wybuchu epidemii. Należy dą- 
żyć do tego, aby dzieci wrażliwe były zawczasu 
uodpornione przeciwko dyfterytowi. 

Komitet uchwalił, aby w maju i czerwcu pro- 
wadzić szczepienia w szkołach i przedszkolach, 
a w okresie wakacyjnym zorganizować szczepie- 
nia dzieci w kolonjach letnich. 


Istnieje tylko jedna 


ASPIRINA 


© wykończenie instytutu radowego 
im. SKładowskiej-Curie. 


Delegacja zarządu Tow. Instytutu Radowego 
im. Marji Skłodowskiej-Curie przedstawiła p. pre- 
zesowi rady miejskiej nader krytyczny stan finan- 
sowy tej instytucji, 

Dzięki subwencji rządowej w r. b. w sumie 
250.000 zł. oraz wielkiej ofiarności ogółu, budowa 
instytutu będzie w r. 1930 ukończona. Rad dla 
instytutu jest też zapewniony, gdyż Marja Skłodo- 
wska uzyskała па ten cel 50.000 dolarów w St, 
Zjednoczonych, sama zaś ofiaruje ilość radu na 
sumę 10.000 zł. Umowę o nabycie radu już zawar- 
to. Pozostaje tylko, przed uruchomieniem, naby- 
cie 6 aparatów Roentgena, urządzenie wewnętrzne 
sali operacyjnej oraz naukowych pracowni lekar- 
skich etc. razem kosztem 500,000 zł. Gdyby więc 
Tow. rozporządzało jeszcze w r. b. tą kwotą, 
sprawa otwarcia Instytutu w końcu 1930 r. byłaby 
zapewniona. Wobec tego Tow. prosi mlasto 
o subwencję w wysokości 250,000 zł. 


Warszawa zainteresowana jest w tem, aby 
potrzeba racjonalnego leczenia złośliwych nowo- 
tworów była oparta na prawdziwie naukowych 
podstawach. Instytut będzie przyjmował bowiem 
większość chorych na warunkach szpitalnych. 


Magistrat przyznał Tow. na r. 1930/31 —20.000 
zł. jednak ta suma jest zbyt nikła, aby mogła 
zaważyć skutecznie na losach budowy. 


W związku z tem p. prezes rady miejskiej, 
przesyłając p. prezydentowi miasta powyższe pis- 
mo Том., prosi go o wzięcie prośby Tow. pod 
rozwagę. 


W sprawie choroby papuziej. 


Wydział higjeniczny Ligi narodów wydał dru- 
kiem memorjał ilustrowany, opisujący dzieje i 
istotę choroby papuziej (psittacosis), której ostat- 
nia epidemja na początku r. b. narobiła tyłe wrza- 
wy na świecie. 

Według powyższego memorjału, na chorobę 
papuzią zapadło ogółem w Europie podczas tej 
epidemji od 350 do 400 osób, przyczem zdarzyło 
się od 35 do 40 proc. wyników śmiertelnych. 


Śledztwo lekarskie, przeprowadzone w tej 
sprawie stwierdziło, że chorobę rezpowszechniły 
papugi, sprowadzone latem i jesienią 1929r. z oko- 
lic rzeki Amazonki w Brazylji. 


Pierwsze wypadki choroby papuziej zdarzyły się 
w Argentynie i stwierdzono dokładnie, że chorobę 
przeniosły na ludzi papugi chore, sprowadzone z 
Brazylji przez pewnego Włocha, handlarza ptaków. 
Jednocześnie prawie stwierdzono kilka wypadków 
choroby papuziej w Hamburgu, dokąd sprowa- 
dzane są w znacznej ilości papugi również 
z Brazylji. 


Charakterystycznem jest w tej chorobie — po 
wiada memorjał, — że rozprzestrzenia się małemi 
grupami, mając niejako cechy choroby rodzinnej. 
Т. ј., że tylko jedna lub kilka osób z danej rodzi- 
ny, mająca styczność bezpośrednią z chorą papu- 
gą, zapada na tę chorobę. Wprawdzie znane są 
też wypadki zarażania się chorobą papuzią przez 
styczność z osobą chorą, zdarza się to jednak 
rzadko. 

Memorjał stwierdza dalej, że objawy choroby 
papuziej są niezwykle zawodne, a choć choroba 
ta znana jest już od lat pięćdziesięciu, to jednak 
sposób, w jaki się przenosi, stanowi dotychczas 
zagadkę. Jedyną rzeczą wiadomą o niej i do pew- 
nego stopnia stwierdzoną, stanowi to, że czynni- 
kiem jej jest zarazek, przenikający przez wszelkie 
filtry, blizko spokrewniony z grupą zarazków 
tyfoidalnych. 

Wreśzcie memorjał zaznacza, że choroba pa- 
puzia winna być zaliczona do chorób, których 
meldowanie jest obowiązkowe. 

Papugi należy trzymać w klatkach, gruntow= 
nie oczyszczonych i mytych, a wszelkie przedmio- 
ty dotykane przez papugę, nie powinny być uży- 
wane przez ludzi. Zwłaszcza należy unikać cało- 
wania papug i dawania im, jak to niektórzy ma- 
ją zwyczaj, przysmaków, trzymając te przysmaki 
w ustach. 

Walka z chorobą róży. 


W nowym pawilonie szpitala św. Stanisława 
znajduje się obecnie przeszło 43 osoby chore na 
różę, a należy przypuszczać, że liczba ta w ciągu 
miesiąca powiększy się w dwójnasób. Ponieważ 
chorych na dur brzuszny, płonicę i inne zakażenia 
nie można skupić na innych oddziałach z obawy 
przed zeinfekowaniem oddziałów chorobami mie- 
szanemi, przeto zachodzi konieczna potrzeba utrzy- 
mania w dalszym ciągu oddziału na różę na 100 
łóżek w nowym pawilonie na okres 3 miesięcy. 
Magistrat na ostatniem posiedzeniu powziął odpo- 
wiednią decyzję. 


TWK 


Najradykalniejszy środek dla cierpiących na 


NAJSTARSZĄ PRZEPUKLINĘ 


gdy nawet opaski różnych zagranicznych specja- 

listów nie pomogły oraz wszystkie fałszywe wyna- 

lazki nie poskutkowały, usuwa (jedyny) specjalista 

z długoletnią praktyką dla cierpiących na rupturę 

zapomocą mojego opatentowanego bandaża № 1209 

który przynosi prawdziwą pomoc mężczyznom 
i kobietom. 


$. KON, WARSZAWA, Sosnowa 13. 


Prospekty na żądanie bezpłatnie. Przestrzegam 
przed naśladownictwem mojego środka przez fał- 
szywych specjalistów, którzy powołują się na róż- 
nych profesorów i tylko pogarszają chorobę. 
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Rola magnezu w zwalczaniu raka. 


Znany chirurg francuski, prof, Р. Delbet, w wy- 
głoszonym niedawno przez siebie odczycie, złożył 
sprawozdanie z wyników swych długoletnich stu- 
djów, dotyczących roli magnezu (Magnesium) w 
ustroju człowieka. Prof. Delbet wyraził przekona- 
nie, że magnez stanowi bardzo skuteczny środek 
w zwalczaniu raka, wywierając dodatni wpływ na 
wszelkie owrzodzenia i wybujałości rakowe. Autor 
przeprowadził liczne doświadczenia na myszach 
i królikach, zarażonych rakiem. u których udało 
się osiągnąć zupełne wyzdrowienie po zastosowa- 
niu magnezu, gdy nieleczone nim zwierzęta, zdy- 
chały. 

W wywodach swych wypowiedział się prof. 
D. że w walce z rakiem mniej oczekiwać można 
ze stosowania środków leczniczych, niż ze środków 
zapobiegawczych, do których właśnie zalicza ma- 
gnez. Prof. D. dał do zrozumienia, że rozczyn 
chlorku magnezu, stosowany w przypadkach po- 
dejrzanych i dający niemal zawsze wyniki najlep- 
sze, każe na środek ten patrzeć najbardziej opty- 
mistycznie. 


W sprawie walki z wolem. 


Z uwagi na niemal epidemicznie dziś następu- 
jące, zwłaszcza u kobiet już w wieku najmłodszym 
w większości krajów europejskich, nie wyłączając 
Polski, wole (powiększenie gruczołu tarczowego), 
dr. Bonne, z Adendorfu, uzasadnia konieczność 
wzbogacenia pół uprawnych jodem. Ponieważ jed- 
nak rolnictwo w przeważającej części znajduje się 
w rękach ludności wielce jeszcze konserwatywnej 
i wiele czasu upłynąć musi, zanim sprawa ta 
znajdzie należyty posłuch śród tej ludności, na- 
wozy zaś sztuczne, obfitujące w sole wapnia, azo- 
tany potasu i fosforanów, uzupełniane będą ślada- 
mi jodu, należałoby, zdaniem tegoż dr. Bonnego, 
wieloletniego badacza naukowego na (polu zapo- 
biegania wolu, tymczasem wprowadzić do han- 
dłu, jak to już zresztą od lat dziesiątków czyni 
z wielkim pożytkiem dla tych celów Szwajcarja, 
jodowaną sól jadalną po cenach minimalnych, 
odpowiadającą wszystkim wymogom technicznym 
i lekarskim. 

Wprowadzenie soli jodowanej zaleca gorąco 
dr В., jako jedyny środek walki systematycznej 


z szerzącą się coraz bardziej i u nas i nieobojęt- 
ną pozatem chorobą, napadającą przeważnie ko- 
biety. 


Zabezpieczenia przeciwpożarowe w Warszawie. 


Wobec tego, że dokonane doraźnie próby ga- 
śnic różnych systemów, posiadanych przez wy- 
działy i instytucje miejskie, dały wyniki ujemne, 
miejska komisja gospodarcza, po zasięgnięciu 
zdania komendanta straży ogniowej, wyraziła 
opinję, że w celach przeciwpożarowych należy 
urządzić hydranty wodne lub wogóle zabezpie- 
czenie wodne w budynkach i lokalach miejskich, 
wszędzie, gczie warunki miejscowe nie staną na 
przeszkodzie. Magistrat przyjął tę opinję do wia- 
domości, a ponieważ przyczyną ujemnego działa- 
nia gaśnic było albo rozłożenie się ładunków, albo 
zasklepienie otworów przez krystaliczne osady, 
Magistrat polecił jednocześnie sprawdzenie wszys- 
tkich gaśnic, oraz przygotowanie przepisów o 
konserwacji gaśnic. 

Od kilku lat omawiana jest w Magistracie 
Sprawa urządzenia w stolicy nowoczesnej sygna- 
izacji przeciwpożarowej na wzór sygnalizacji za- 
granicznych. Niestety, względy kredytowe stoją 
na przeszkodzie sprawie realizacji projektu. Re- 
alizacja nie byłaby trudna, gdyby można było sko- 
skorzystać z przewodów telefonicznych dla celów 
połączeń sygnalizacyjnych. Przeprowadzenie włas- 
nych kabli i drutów jest kosztowne. 

W sprawie tej zarząd miasta ma porozumieć 
się z zarządem „Polskiej Akcyjnej Spółki telefa- 
nicznej”, 

Poradnia psycho-techniczna. 


Otwarto w Siedlcach poradnię zawodową p. n. 
„Poradnia psychotechniczna przy państwcwym 
urzędzie pośrednictwa pracy*. Mieści się ona 
w gmachu starostwa a ma zadania: dopomagać 
młodzieży w wyborze zawodu zgodnie z zamiło- 
waniem i zdolnościami, przeprowadzić selekcję 
wśród pracowników umysłowych, oraz rzemieślni- 
i Ё. zw. niewykwalifikcwanych — dla ułatwienia 
im wyszukania odpowiedniego zajęcia, wreszcie 
dostarczać pracodawcom odpowiednio uzdolnio 
nych pracowników. Badania bezpłatne udzielane 
są uczniom i uczennicom VI] oddziału szół pow- 
szechnych i osobom poszukującym pracy. 
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